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W i a d o m o ś c i  k r a jo w e .

Sprawozdanie z posiedzenia w łaści
c ie li fabryk cukru.

(Dokończenie).

Z a c h o d z i  po m ię dz y  n iemi  p e w i e n  r odz a j  wspól -  
n i c tw a  p r z y g ó d .  F a b r y k a  dzieli  d o b r ą  i z ł ą  dolę 
g o s p o d a r s t w a ,  mus i  mu  r o b i ć  p e w n e  k o n c e s y e  i 
p o w o d z e n i e  j e j  m e  za leży od ilości  w y r a b i a n y c h  
b u r a k ó w ,  a l e  od h a r m o n i i  między  je j  i n t e r e s a m i  
a g o s p o d a r z e m .  Ta to ró żn ic a  n a t u r y  f ab r yk  za 

g r a n i c ą  a  w k r a j u  naszym,  z n a c z n y  w y w i e r a  
w p ł y w  i na i lość o t r z y m a n e g o  cu k r u  i na  ro dza j  
p ro d uk tu .  Głów n e m  zda je  s ię  być z a da n i em  na-  
sz em :  d o p r o w a d z i ć  f a b r y k a c y ą  do tej d o s k o n a ł o 
ści ,  aby ,  n i e  z r y w a j ą c  z w i ą z k u  i za le żn o śc i  od 
g o s p o d a r s t w a ,  p o d  w z g l ę d e m  i lości  p r o d u k o w a 
nego  c u k r u ,  nie  u s t ę p o w a ć  z a g r a n i c z n y m  f abr y 

kom.  Nie tylko  b r a k  k a p i t a ł ó w ,  d r o g o ś ć  p i e n i ę 
dzy,  m e  dozwa la  n a m  na o lb r zym ie ,  p o d o b n e  c u 

d zo z ie m sk im  p o r y w a ć  s i ę  z a k ł a d y ,  l ecz  u w i ę z i e 
n ie  s t o s u n k o w o  do p r o d u k c y i  za wie lk ich  k a p i t a 

ł ó w ,  j e s t  b ł ę d e m  p r z e m y s ł o w y m .  Wi e l ko ś ć  z a 

k ł a d ó w ,  ap a r a ty  d o k ła d n ie j sz e ,  tok fab ryczny ,

d a j e  dzis iaj  n i e z a w o d n i e  p i e r w s z e ń s t w o  f a b r y 
k o m  z a g r a n i c z n y m .  1 na tern w ł a ś n i e  zależy n a j 
w ię ks za  t r u d n o ś ć  p o ł o ż e n i a  nas ze go .  Nad r o z 
w i ą z a n i e m  tych  kw es ty j  p o w in n i ś m y  p r a c o w a ć .  
1 a b r y k a c y a  c u k r u ,  ch o c ia ż  s ię  dzisiaj  być  mieni  

na  w yso k im  s t o p n i u  ud o sk o n a le n i a ,  mo ż e  j e s z c z e  
p r z e z  wie lk ie  zm ian y ,  z n a cz n y m  uledz u l e p s z e 
niom.  Dla nas  r ó w n i e  j a k  i dla c u d z o z i e m c ó w  
o t w a r t e  s ą  w  tym wzg lę dz i e  s z ra n k i .  H i s to ry a  

wielu f ab ry k  za g r a n i c ą  d o w o d z i  nam ,  że nie a p a 
ratu  s z tu c z n e  i n o w e ,  s t a n o w i ą  i lość cu k ru  i b i e g  

ko rz ys tn y  z a k ła d u .  W  kraju ,  gdz ie  k o nk u re n c ya  
t ak s i lna  j ak po d  M a g d e b u r g ie m ,  nie  po zw al a  pod  
u t r a t ą  e x y s le nc y i ,  p o z o s t a w a ć  po za h o r y z o n t e m  

w y n a l a z k ó w  i u l e ps ze ń ;  i s t n ie j ą  do ty c h cz as  fa
b ryk i ,  k tó r e  na g o ł y m  ogniu u t rzym ują  się i o d n o 
s z ą  te sa in e  ko rzyśc i ,  co f ab ryk i  na  p a r z e ,  z a p a 
r a t a m i  w p ró żn i ,  z u r z ą d z e n i e m  do b r a n i a  niekry-  

s t a l i c zn yc h  sy r o p ó w ,  i t. d. D o s y ć  u p o w s z e c h n i o -  
n em  j e s t  zdan ie  u nas :  że  f ab ry k i  cu k ru  w Po l s ce ,  

cz ek a  los gorze lni ;  że  w  k aż de j  n ie mal  w io sc e  za 

lat k i lk an aś c ie ,  b ę d z ie m y  miel i  c u k r o w n ie ,  p rze z  

m ie j s c o w y c h  ludzi  p r o w a d z o n e .  Z d a n i e  to jest
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błędnem: fabrykacya cukru wymaga większych 
w iadomości techn icznych, je j  bieg ko rzystny za 
leży od staranności w  wykonaniu  n iez liczonych 
d rob iazgowych szczegółów, a nie jak w  gorzeln i, 
od u trafienia stosownego zacieru, od gatunku w o 
dy i kartofl i . Wymaga ona wyższego w yksz ta łce 
nia i w ca łym  je j biegu jest zakrój p rzem ysłu  fa- 

b rykacyjnego.
Porównawcze korzyści systemu maceracyjne- 

go z systemem prasowym , b y ły  przedmiotem 
uwagi. S tronn icy  pierwszego systemu przedsta

w ia ją  następne korzyści:
1. Że o trzymuje się większą ilość massy cu

k row e j.
2. Że koszta zakładowe są mniejsze.
Zarzuty czyn ione systemowi maceracyjnemu,

b y ły  następne:
a ) Że w ięcej wychodzi opa łu .
b ) Że ty lko  na m a łą  skalę można mąceracyą 

zaprowadzić.
c ) Że w yp łuczyny są trudne do p rzechow yw a

nia i mniej pożywne jak w y t łoczyny .
d) Że chociaż się o trzym uje  w ięcej massy cu

k row e j,  cuk ru  czystego nie o trzym u je  się 
w ięce j,  dla sk łonnośc i soku do a lterowa- 
nia się, a dłuższego wystaw ienia  go przy 
maceracyi na dzia łan ie  pow ie trza , ja k  przy 
systemie prasowym.

Porównawcze podania fabrykantów obudwu sy
stemów, udow odn i ły ,  że drzewa więcej nie w y 

chodzi.

Co do drugiego punktu. Fabryk i w kraju 
istn ie jące, na system maceracyjny urządzone, do
chodzą do w y ro bu  10,000 korcy rocznie, a za
tem należą do mniejszych. Urządzenie macera
cyi na w iększą skalę, by ło by  trudniejszem, i ko 
rzyść taniości zakładu, by łaby może straconą. 
Wszelako zważając, że w yrób  10,000 korcy, zda
je się odpowiadać zupe łn ie  zakresowi fabryk go
spodarczych, zadaniem b y ło  udowodnić, czy przy 

maceracyi są oprócz taniości zakładu, wyższe 

ko rzyśc i fabrykacyjne.

W yp łuczyny mniejszą mają wartość pożywną

ja k  w y t łoczyn y ,  wszelako nie można u trzym y
wać, ażeby nie m ia ły  żadnej wartośc i, od czasu 
zwłaszcza wynalezionego sposobu przechow ywa

nia ich, wystawując je  naprzód ną dz ia łan ie  m ro 

zu, a zamarznięte pok ryw a jąc  starannie.
.Ostatni punkt, jako najważniejszy, pozostaje do 

rozebrania; a m ianowicie, czy większą i lość 
o trzym uje  się cukru sposobem m aceracy jnym . 
Podanie jednego z g o r l iw ych  zw o lenn ików  tego 
systemu, jakoby  o trzym a ł 6 0/ ’o czystego cukru, 
4 ° f o p ierwszego produktu, a 2 ° f a z p rzerob ien ia ; 
t łum aczy  gor l iw ość  w  obron ie  systemu macera- 
c y i— mając zwłaszcza wzgląd, że fabryk i m n ie j
sze dotychczas w Polsce nie doszły do tej produ- 
kcyi. Lecz rezultat ten nie jest dowodem p ie r 
wszeństwa nad systemem prasowym. Są fa 
bryk i w  Polsce na w ie lk ą  urządzone skalę, k tóre  
Q °f0 o trzym ują  cukru rafinowanego, a nie faryny. 
Za gran icą  jeszcze wyższe wykazu ją  procenta. 
Z resz tą  rok jeden nie może być wzięty za p o d 
stawę rachunkową; k i iko ie tn ie  doświadczenie 
porównawcze, produkcye kilku fabryk kra ju  na
szego, do objaśnienia rzeczy przyczynić się mogą. 
N iew ą tp l iw em  się być zdaje, że massy cukrow e j 
o trzym uje  się w ięce j systemem maceracyjnym; 

lecz inassa ta cukrowa przez d ług ie  w ys taw ien ie  
soku na dz ia łan ie  pow ietrza, do tego stopnia zo
staje zaUerowa.ną, że czystego cukru, obok t r u 
dniejszej, albo raczej żmudniejszej fabryka c j i, 
nie otrzymuje się więcej. Zadaniem by łoby  za
tem,wynaleźć sposób zaochronienia soku od alte- 
racyi. Znaczna nagroda obiecaną jest we Fran- 
Cyi przez towarzys two  naukowej pomocy, za roz- 

s trzygnienie tej trudne j naukowej zagadki. W y 
padałoby dośw iadczać, czy ammonium causticum  
dodawany do w ody w czasie maceracyi, me w y
w rze  tego skutku. Lecz obok tego, dla o trzym a

nia sp raw ied l iw e j rów now ag i między dwoma sy
stemami, należy zająć się doświadczeniem: czy 

znany od la t k i lku  sposób dodawania wody z i 
mnej do zm ie lonych buraków, przed prasowa
niem, nie doprowadzi do rezultatu odpowiedniego 

maceracyi, a obok tego, czy me przedstawi lej
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korzyści: że sok wychodzący z pod prassy i pod
dany natychmiast  defekacyi, daleko mniej jest na 
al teracyą wystawiony, niż sok w maćeracyi,  któ
ry przez tak długi  czas musi, przed nasyceniem 
się, przebiegać przez skrzynki z burakami.

Przejdźmy do kwestyi tyczących się węgla 
z kości, i zbierzmy w krótkości wszystkie nowsze 
spostrzeżenia nad tą podstawą dzisiejszej fabry- 
kacyi cukru. Na samym wstępie wspomnieć 
ńam wypada o nówym kształcie filtrów, które 
dzisiaj powszechnie są  zaprowadzone,  to jest :
0 filtrach wysokich,  hermetycznie zamkniętych, 
w miejsce dawnych skrzynkowych. Są  to kolu
mny dochodzące,  w niektórych fabrykach do 16 
s tóp wysokości, a do 3 stóp średnicy. Sok prze
chodzący przez tak znaczną ilość kości, jest  n i e 
porównanie piękniejszy. Po pierwszem filtrowa
niu soku zdefektowanego, traci zupełnie kolor i 
nie można go rozróżnić od czystej zdrojowej wo
dy. Rezultat ten można dwom powodom przypi
sać.  Najprzód: daleko większej ilości kości, 
ż którą pozostaje sok w zetknięciu; a następnie 
zaprowadzeniu jednocześnie z wysokie mi filtra
mi, użycia gorącego węgla. Sok przebiegając 
przez wysoką kolumnę węgla, napotyka na świe
że warstwy, i dekoloryzacya jego odbywa się ł a 
twiej. Węgiel  zwykle w tych wysokich filtrach, 
ubija się jak najmocniej; przez urządzenie rezer- 
woaru na filtrami, a ztąd wielkie ciśnienie, sok 
zmuszony jest  przebiegnąć ca łą  kolumnę szybko,
1 oczyszczenie jego przez zetknięcie się z większą 
massą  węgla, odbywa się dokładniej.  Druga ko
rzyść wysokich filtrów jest  użycie węgla go rą ce 
go. Oziębienie soku, psuje jego moc krystalicz
ną,  dążeniem zatem, fabrykanta być winno, tak 
się urządzić,  ażeby w ciągu fabrykacyi, sok nigdy 
nie zeszedł  niżej 4 5 s/ 0 Reaumura.  Przy filtro
waniu dawnym sposobem w filtrach skrzynko
wych, nie podobna się było uchronić od oziębie
nia, gdy tymczasem przy wysokich hermetycznie 
zamkniętych filtracji, przez rozgrzanie .węgla, ce
lu tego dopiąć mpżeiny. Początkowo rozgrzewa
no węgiel ,  nabity w filtry hermetycznie zamknię

te, za pomocą pary; dzisiaj wynalazek cylindrów 
do odżywiania kości, po d a ł  możność nabijania 
filtrów gorącym węglem, prosto z cylindrów wy
chodzącym. Filtry zatem wysokie, hermetycznie 
zamknięte, s ą  w dzisiejszej fabrykacyi konieczną 
potrzebą,  i jednym z najważniejszych postępów 
w sztuće fabrykacyi.  Nadmienić nam tu jeszcze 
wypada następną uwagę, co do stopnia gorąca 
węgla w filtrach. Użycie węgla prosto z cylin
drów do ciemnej czerwoności  rozgrzanych, p o 
kazało lepsze rezultata,  niźłi kiedy ten węgiel 
parą  był  rozgrzewany;  im bardziej był  węgiel 
rozgrzany, tern większą moc odczyszczającą zda
wał  się posiadać.

Ogromna potrzeba węgla z kości,  była bodź
cem do szukania coraz dokładniejszych sposobów' 
odżywiania ich, czyli doprowadzenia do pierwia
stkowej siły czyszczącej.  Wiele w tym wzglę
dzie jest nowych spostrzeżeń,  które rokować 
nam każą ważne wynalazki, mogące pa fabryka- 
cyą cukru znamienity wywrzeć wpływ.  Dzisiej
sze sposoby najpowszechniej  używane są  nastę
pne: skoro tylko węgle z użyte zostały, trzeba ję 
natychmiast  wsypać w naczynia bednarskie i n a 
lać c i ep łą  wodą.  Błędnem było dotychczasowe 
mniemania,  że trzeba węgle zsypać na wielkie 
kupy, ażeby tam, działaniem naturalnej fermenta- 
cyi, wytępić części obce węglowi; doświadczenie 
pokazało,  że węgle po z użyciu zsypane na wiel
ką  kupę, i zostawione tak przez długi czas, po
wlekają się na powierzchni substancyami,  które 
z wielką t rudnością  potem odpłukać przychodzi. 
Należy zatem węgle natychmiast po ich użyciu 
wnieść do izby ciepłej,  osobno na ten cel urzą
dzonej.  Wsypać je w naczynia bednarskie, a na
lawszy c iep łą  wodą,  wystawić na fermentacją ;  
ponieważ węgle napojone sokiem wiele mają czę
ści cukrowych, fermenlacya niebawem następuje 
i wyrzuca na wierzch wiele brudnych szlami- 
stych części, które zg arnąć  i wyrzucić należy, ą 
odpuściwszy wodę,  węgle natychmiast wyłożyć 
do wielkiej kadzi, i lam, nalawszy znowu wody 
ciepłej,  z dodaniem l ° / 0 kwasu solnego, dla



—  30

o d e b r a n i a  w s z e lk ic h  c z ę ś c i  w a p i e n n y c h ,  w y p ł u 

k a ć  j e  j ak  n a j d o k ła d n i e j ;  n a s t ę p n i e ,  w ę g l e  s ię  s u 

s z ą  i w c y l i n d r o w y c h  p i e c a c h  w y p a la ją ,  F er-  
m e n l a c y ą  w ę g la  i p ł u k a n i e  w ro z c z y n ie  k w as u  
s o l n e g o ,  w ki lku fa b r y k a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  z a s t ą 
p io no  d a l ek o  ł a tw ie j s z y m  ś r o d k ie m .  Węg ie l  z u 
żyty w s y p u j ą  do na cz yn ia  b e d n a r s k i e g o  z d w o m a  
d n a m i ,  z b u d o w a n e g o  na k s z ta ł t  p a r m k o w  do  g o 
t o w a n i a  kartofl i  w  g o r z e ln ia c h ,  i w y s t a w i a j ą  lak 
z a m k n ię ty  węg ie l  na s i l ne  d z i a ł a n i e  p a r y ,  k tó ra  
w y s o k i m  s t o p n i e m  g o r ą c a ,  m e c h a n i c z n e i n  d z i a ł a 

n ie m g o t o w a n i a ,  oddz i e la  w s z y s t k i e  o b c e  częśc i  

p r z y c z e p i o n e  do w ęg la ,  t ak,  że po s p u s z c z e 
niu wod y  do z k o n d e n s o w a n e j  za p o m o c ą  k u r k a  
w  d n i e  u m i e s z c z o n e g o ,  w ęg le  z u p e ł n i e  z o s ta j ą  

cz ys te ,  w o d a  zaś  n a b i e r a  ko lo r u  na p r z ó d  c i e m n o 
z i e lo n e g o ,  a na s tę p n i e  b i a ł e g o  j a k  mlek o  w a 

p i e n n e .

W ę g le  w y p ł u k a n e  p r ze d  w y p a le n ie m ,  p o t r z e b a  

d o k ł a d n i e  ^wysuszyć.  S u s z a r n i e  na r o z m a i t y  u r z ą .  
d z a j ą  sp os ób :  w  j e dne j  z f ab ryk k r a j o w y c h  użyto  
na ten cel  s u s z a r n i  od s ł o d u ,  na  d a w n y  s p o s ó b  
u r z ą d z o n e j ,  czyli  na d y m ie .  N a p r o w a d z i ł o  to na 
w a ż n e  b a r d z o  o d k r y c i e .  Wę gie l  w ten s p o s ó b  
u su sz o ny ,  p o k a z a ł  s ię  po w y p a l e n i u  da leko  l e 

pszym.  N au ko w o  r z e c z  ta da s ię  w n a s t ę p n y  
s p o s ó b  w y t ł u m a c z y ć :  każdy  d y m  z d r z e w a ,  a 
m ia n o w i c i e  d y m  z o l sz yn y  i b r ze z i ny ,  z a w ie i  a 

w ie l e  częśc i  k w a s u  d r z e w n e g o ;  po w y p a l e n i u ,  
k w a s  d r z e w n y  da je  na jczys t szy  w ę g i e l ,  k tó ry 
w s t a n ie  lo tn ym  w g o r ą c u  j e s t  n a d e r  p r z e n ik l i 
wy ,  nie tylko o bs i ad a  na  p o w i e r z c h n i  w ęg l a ,  a l e  
i p r z e s i ą k a  p r ze z  n iego.  D o ś w i a d c z e n i e  to w s k a 

z y w a ć  s ię  zda je ,  że  gdy b y  w ęg le  z uży t e ,  m o g ł y  
być  p r z e d  w y p a l e n i e m  z a n u r z o n e  w kw as ie  d r z e 
w n ym ,  po w y p a l e n i u  s t a ł y b y  s ię  d a l ek o  s k u t e c z 

n ie jsze .  P o d o b n e g o  r odz a j u  d o ś w i a d c z e n i e ,  r ó 
w n i e ż  w j ed n e j  z f ab ryk  k r a j o w y c h  do t yc h że  s a 
m y c h  d o p r o w a d z a  w n i o s k ó w .  S k u tk ie m  po.go- 

rżel i ,  z n a c z n y  zapas  kośc i  w y p a l o n y c h ,  l ecz  nie- 

z m i e l o n y c h ,  z n a j d u j ą c y c h  się w  j e d n e m  z z a b u 

d o w a ń ,  k t ó r e  o g n i e m  z n i sz c zo n e  z o s t a ł y ,  u l e g ł ,  

j a k o  w mi e j sc u ,  w  k t ó r e m  p o w i e t r z e  w  cz as ie

o g n ia  m i a ł o  p rzy s tę p ,  ze psuc iu .  Koś c i  n a b r a ł y  
na  p o w i e r z c h n i  ko lo r u  b ia ł e g o ,  w e  ś r o d k u  zaś  po 

i ch z ł a m a n i u ,  b y ł y  p o p ie la t e ,  a p r z y le m  b a r d z o  
k r u c h e ,  do c e ló w  f ab r y c z n y c h ,  czyli  do o d c z y s z 
c z e n i a  so k ó w ,  z u p e ł n i e  n ie zd a tn e .  F a b r y k a n t  
p r z y s z e d ł  na  s z c z ę ś l i w ą  myś l  o d ż y w i e n i a  ich 
w n a s t ę p u j ą c y  sp o só b :  j edn ę  c z ę ś ć  w y p a l a ł ,  m i e 
s z a j ą c  ł u c z y w o  p om ię dzy  kośc i  w ga r n k a c h ;  d r u 

g ą  c z ę ś ć  w y p a l a ł  na p ó ł  z s u r o w e m i  k o ś ć m i ,  a 
do  t r z e c i e j  częśc i  w l e w a ł  do k a ż d e g o  g a r n k a  
k w a r t ę  s m o ł y .  Po w yp a len iu ,  na j mnie j  d o b r e  
o k a z a ł y  s ię  te,  co  by ły  z ko śćmi  mie sz ane ,  l e 
psze  te co  z ł u c z y w e m ,  a z u p e ł n i e  d o b r z e  odży 

w io n e ,  te ,  co ze s m o ł ą .  R e z u l t a t  t en j e s t  p o 
t w i e r d z e n i e m  p i e r w s z e g o  w n io sk u .  S m o ł a  z a 
w ie r a  w so b ie  w ie l e  k w a s u  d r z e w n e g o ,  k tó ry 
p r z e n i k n ą ł  p rze z  kości  i d o d a ł  im b r a k u j ą c y c h  

częśc i  w ę g lo w y c h .  T eg o  s a m e g o  rezu l t a tu  spo-  
d z i e w a ć b y  s ię  m oż na ,  gdyby  kośc i  nie b y ły  s m o 
ł ą  o b la n e ,  l ecz  z a n u r z o n e  w k w as ie  d r z e w n y m ,  

czyl i  w w o d z ie  o d c h o d z ą c e j  przy fab rykacy i  s m o 
ły .  W o da  ta j e s t  d o t ą d  w k r a ju  n a s z y m  p r o d u 
k te m ,  n ie  m a j ą c y m  żadn e j  w a r t o ś c i ,  z w y k le  w y 
le w a n y m ,  a przy o dż y w ia n iu  kośc i ,  b y ł a b y  d a l e 
ko s k u te c z n ie j s z a  j a k  s m o ł a ,  k tó r a  k w a s  d r z e w n y  
o tyle tylko pos iada ,  o ile z wod y  nie j e s t  o d c z y 

s z c z o n ą .

Gdy k r ó t k o ś ć  czas u  nie  d o z w o l i ł a  r o z e b r a ć  
g r u n t o w n i e  kw es t y j  da l szyc h  f ab r y ka c y i  c u k r u ,  a 
m ia n o w i c i e  b ie l en ia  g l iną ,  lub s y r o p e m ,  o t r z y 
m y w a n i a  z. p i e r w s z e g o  g o t o w a n i a  cuk ru  w g ł o 
w a c h  ( S a f t - Z u c k e r )  i t. d.; n a d m ie n i m y  tu tylko,  
że  p o s ie d z e n ie  o ż y w i o n e  s i ln em p r z e k o n a n i e m  
d o b r a ,  j a k ie  dla s p r a w y  o g ó ln e j ,  p rze z  p o r o z u 
m i e w a n i e  s i ę ,  w z a j e m n e  w s p o m a g a n i e ,  w z a j e 
m n ą  naukę ,  w y n i k n ą ć  m o g ą ;  p o s t a n o w i ł o  c o r o c z 

nie z b i e r a ć  się; a w  c i ą g u  ro ku ,  t ak p rzy  u p r a w i e  
b u r a k ó w ,  j a k o  i p rzy  f ab ry k ac y i  c u k r u ,  m ie ć  

z a w s z e  na  myśli  z g r o m a d z e n i e  p o s t r z e ż e ń ,  a ob o k  
t e g o  d o k ł a d n y c h  cyfr .  Pod  w z g l ę d e m  r o l n i c zy m ,  

w sk az a l i śm y  k i e r u n e k  p r a c y  i u s i ł o w a ń ;  pod  

w zg lę d em  fab rykacy i ,  o k r e ś l e n i e  ż y w o t n y c h k w c -
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styj j es t  t rudniej szem. Wszelako możnaby nastę
pne  u w a ż a ć  za zasadnicze:

1. Jakim sposobem zapobiedz ai te racyi  soku 
w czasie fabrykac ji?

2. Czy apara ta  w próżni ,  nie dadzą się zas to
sow ać  do wszelkich operacyj?

3. W jaki sposób  można przyspieszyć koncen-  
t r a c y ą  soku,  a tein samem wy stawić  sok 
c i e n k i , podlegający  zepsuciu na krótsze 
ze tknięc ie  z powie t rzem?

4. Dalsze  doświadczenia  nad sposobami  odży
wiania węgla.  P .h r .Ł .

Gospodarstwo ogólne.
0  zaprowadzeniu popraw w różnych

gałęz iach  gospodarstwa (a).
(p r z e z  W i k t o r a  G H i n i s k i e g ' O ) .

Gospodar s two  rolne w Galicy i, w skutek r o z 
powszechnione j  na wie lką  s topę  plantacyi kartofli
1 zaprowadzenia  gorze lni  kartoflanych,  od d w u 
dziestu lat bardzo się podnios ło .  Ci gospodarze  
przemyślni ,  którzy  najprzód  i w nas tępnych  zaraz 
latach wzięli się do lej p r zemy sło wo śc i ,  odnieśli  
c a ł ą  korzyść  z lego ulepszenia  gospodarsk iego;  
tym zaś,  którzy, powta rza ją c  pacie rz  za panią  
m a tk ą ,  już  nie w porze,  hurmem rzucili  się do 
kartofli i gorzelni ,  zos ta ły  się k łopo ty  i t rudy,  od 
p ie rwszego  u rz ąd zen ia  n i eo d łą czn e ,  a korzyści  
między tak wie lką  i lość wsp ół ub ie ga ją cych  się 
rozdz ie lone ,  w zdrobnia łe j  tylko dywidendzie  d o 
s t a ł y  się po jedynczym przeds ięb ie rcom,  i te za 
ledwie  koszta urządzenia gorzelni ,  p r z y  z a p r o w a 

dzonej  akcyzie,  pokryły.
Tym zaś,  którzy cokolwiek  mniej oględnie i 

mniej s tosownie  z mie jscowośc ią  do tego przy
s tępowali  dzieła,  sa me  tylko straty pozostały.  
Z tąd  to więc tak różne o pożytecznośc i  gorzelni  
kartoflanych w Gal ic j i  zdania.  Każdy sw o je  opo
wiada  zdarzenie  i gani albo chwal i  gospodars two 
gorzelniane ,  pod ług  tego co doświadczył .

Dziś, gdy mnós two nowych gorzelni  pow sta ło  i 
powsta je  na W ę g r z e c h ,  w Si edm iogrodz ie  i na

( a )  Z a w a r t e  w  ty m  a r t .  r a d y  nap isane  s ą  w p ra w d z ie  
dla Gal icy  i; s t a s u ją  sii; p rzecież zupełn ie  i da naszego k ra ju ;  
i dla tego, zam ieszczam y j e  w  uiuiejszem piśmie. Ked.

Wołoszczyznie ,  mamy s t rasznych  współubiega-  
czów o ten zysk gorze lniany:  bo na wdzięczniej
szej ziemi,  z t ańszym robotnikiem i bliżej g ł ó 
wnej  konśumcyi  wódki po ł o ż o n y c h ,  i to w tych 
prowincyaeh ,  które n i e d a w n o  jeszcze  na sz ą  za
silaliśmy wódką .  Pe w no  więc nam ten p rzem ys ł  
odbiorą ,  tak jak już ztąd handel  wo łow y i prze- 
chodow y dla Galicj i  upadł .  Wypada  więc aby 
Galicya, ra tu jąc  s w e  go sp odar s tw o  rolne  od c a ł 
kowitego  upadku,  rzuc i ła  się w inny zawód p r z e 
mysło wośc i  gospodarsk ie j ,  a tym je s t  chó w zwie
rzą t  d o m o w y c h  na większą  s topę.

Mało  k tóra  wioska,  zw łaszcza  w ch lebnych 
c y r k u ł a c h  wschodnich :  t arnopolskim,  czorlkow-  
skim,  s tan i s ła wow sk im ,  ko łomejsk im,  brzeżań- 
skiin i żó łk iewskim,  jes t  uposażona  odpowiednią  
i lością ł ą k ,  do ilości g runtów pod up ra w ą  zboż o
w ą  będących .  Jakaż  więc może być  p r o d u k c j a  
z iarna,  zwłaszcza  na przysz ło ść  tam,  gdzie np. 
na 600  morgów pola orne go ,  j e s t  50 mo rg ów 
ł ą k  i to w czyslem t rzypolowem gospodars twie:  
bo tam s i ła  tylko 50 morgów pracuje na użyźnie
nie 6 0 0  morgów.  A gdy dla upadku gorzelni  i s a 
dzenie  kartofli na większą  stopę upaśdź  musi ,  a 
nas tępnie  i opas  byd ła  roga tego  zniknie; ł a t w o  
przewidz ieć  co się stanie z gosp oda rs t wem rol- 
nem,  mianowic ie  tam: gdzie c a ł a  m ą d ro ś ć  g o s p o 
darza mylnie  na tern spoczywa,  aby s ia ć  ja/cnaj- 
roięcej, w Irójpolowem gospodarstw ie.

Fabryka  cukru w Tłum aczu  wie lkiem jest  d o 
brodz iej s twem dla c y r k u ł ó w  s t a n is ła w o w s k ie g o ,  
ko ł omejsk iego  i czor lkowskiego:  bo nas tręcza  im 
spo so bn oś ć  sadzenia  rośliny okopowej .  A mając
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przytem ku ku ry dzę  i sadzenie  tytoniu,  m o g ą  i 
b ez  kartofli mieć  ro tacye  rośl in ok opow ych i j a 
k ą ś  z ląd intratę;  ale w cy rkułach  tan iopolsk imj 
czę śc i  z łoc zow sk ie go  i w żó łkiewskim gospo da r 
s t w o  ro lne  bardzo  jes t  z upadkiem gorzelni  z a 
grożone;  ta zaś  część  żó łkiewskiego,  k tó rą  z ow ią  
B e ł z k i e m ,  na jwięcej  uc ie rp ieć  musi:  najprzód 
dla tego że dla braku ś ro dkó w komunikacyjnych 
je s t  pravyie ca łk ie m odc ię ta  ze ś w e m i  ogromne-  
mi lasami od L w o w a ,  a ze s w ą  s ł a w n ą  ps zenic ą  
od  rzek s p ła w n y c h ,  przy k tór ych  jes t  tak blizko 
po ło żona .

Upadek  handlu w o ło w e g o ,  a przy nim i prze- 
ch odow ego ,  może b łogie  w y w rz e  skutki na chów 
b y d ł a  ro g a t e g o  w  Galicy i; ale nie ubiegajmy się 
kon iecznie  o same szwa jca rsk ie  lub holenderskie  
b y d ło :  każda bowiem  rassa  bydła  przez  oględne 
dobi er an ie  z w ie rz ą t  do chowu przeznaczonych i 
p o p ra w ie n ie  b łę d ó w  zwierzęc ia  jednego ,  dobre-  
mi  przymiotami ,  p r zec iwnemi  tym b ł ę d o m  w dru- 
g iem,  może  się udoskonal ić  tak, że i oko p iękno
ś c i ą  nasyci  i k ieszenie  pożytkiem nape łn i .

Anglicy inną  sobie utworzyl i  rassę  byd ła  do 
opasu,  inną  do nabiału,  inn ą  nakohiec  do pracy.  
A na jwiększa  korzyść,  j a k ą  z takiego po s t ę p o w a 
nia  odniesiemy będzie ta, iż chów bydła  nie prze
c h o d z ą c  w szał ,  nie będzie nam w y c i ą g a ł  kap i 
t a ł ó w  z kraju na zakupywanie  jakichsi ś  wy m y śl 
n y c h  egzemplarzów szwajcarsk ich ,  które ,  dobrem 
tylko u trzymaniem od urodzenia aż do lat  cz te 
r e c h ,  p r zychodzą  do tej okaza łości ,  i które  ża im 
p o n u j ą c ą  po wier zchow ność  g ł ę b o k o  nam do kie
szeni  s ięga ją .  Powie  mi kto, że ten koszt  wróci  
się za sp rzeda ne  bujaki i j a łó w ki .  Ta spekulacya  
na  szale chwi lowym oparta,  d łu g o  odpowiadać  
nie może;  a zawsze  os t rego  examinu  p o cz c iw o
ści  nie wyt rzyma;  bo jeśli tej większej  rassy 
k ro w a  n ierównie  droższa od naszej ,  przy jedna- 
kiera z naszą pożywieniu  i u t rzymaniu  nie da 
więce j mleka  od naszej; j eś l i  tej rassy  w ó ł  ł a 
twiej  się od naszego nie utuczy i więcej  ważyć  
n ie  będzie,  to cel przy nabywaniu  drogo  takich 
ra ss  bydła  chybiony  będzie.  Poprawiny  tylko

ut rzymanie naszego  b yd ła ,  pomnóżmy s ta ran ia  
ok o ło  ich wychowania ,  a kto wie  azali nie lepsze 
mieć  będziemy, rezultaty,  a p ew nie  tańsze.

Tak ja do sz e d łe m  po ki lkonastoletniem s t a r a 
niu, t r zymając  by d ło  na po ło w ie  paszy stajennej ,  
do rassy byd ła  s i w e g o — wprawdzie  nie z W o ł o 
szczyzny lub Besarabi i  sp row adz one go ,  a le  z n a 
szych podolskich  krówek i mam dziś k rowy o k a 
za ł e  i do nabia łu  dobre ,  a w ó ł  każdy mego c h o 
wu,  pos tawiony  na opas z drugieini  kupnemi,  
n ie równ ie  prędze j  i lepiej się tuczy tak, że rze- 
źnicy okoliczni  daleko chętniej  kupują  byd ło  ze 
stajni  Mycowskiej ,  niżeli z innych.  Ale widz ia 
ł e m  i w Studziance  u hrab i ego  Golejowskiego 
chów kra jowego by d ła  nie r ów ni e  wyżej  po su 
nięty niżeli u mnie:  t am b ow ie m  dla żyznych  n a d 
brzeżnyc h  pastwisk  j e s t  p row adz on y n a  wielki 
zakrój i ba rd zo  pomyśln ie  wynag radza  wz oro we  
s ta ran ie  właśc ic ie la ,  około  tej ga łęz i  g o s p o d a r 
s twa  łożone ;  i tam widz ia łem krow y s iwe ,  k tóre  
ani  wzros tem,  ani o k a z a ł o ś c i ą  nie us t ępują  
szwajcarsk im;  młodz ież  bardzo s t a r annie  u t rzy
m aną ,  ale tak piękną ,  że i wśród  Ukrainy nigdzie 
podobnych  nie wi dz ia łem.  Na cóż nam więc  z a 
g ran iczn e  s p ro w a d z a ć  rassy bydła ,  kiedy nasze 
kra jowe m o g ą  dojść do tego s topnia  okazałośc i  i 
pożytku? Zo s ta w m y te fantazye  panom:  oni m o 
g ą  p r ó b o w a ć ,  jak się te rassy by d ła  u nas akli- 
m a ty zow ać  i w y p ła c a ć  będą? zach ow ują c  im 
wdzięczność  za doświadczenia ,  z k tórych  kraj 
powinien  korzys tać .

Ow ce  n a s t r ę c z ą  nam także sposobność  p r o d u 
kowania  bez s t ra t  nawozu,  tak niezbędnie ziemi 
naszej po t rzebnego:  bo w e ł n ą  z a p ł a c ą  nam g r o 
szem zagran icznym m a t e r y a ł  na ich wyżywienie  
użyty,  a który ziemia nasze wydaje obficiej i t a 
niej niż go Morawia,  Szląsk, Prusy i Saxonia mieć 
mogą;  tu więc korzyść  przy współu bie ganju  się 
je s t  nam na d ł ugo  jeszcze  zapewnioną:

Nie ub iega jmy się także o jakńa jc ieńszą  w e ł 
nę: bo ta zadowoli l i  tylko am a to rs t wo,  a owca  
w e łn is t a  ś rednie j  cienlcości,  przyniesie p r a w d z i 
w ą  korzyść .w ła śc ic i e low i :  wyroby bowiem z r,ej-



cieńszej  w e ł n y  są  wyrobami  zbytku, dla małe j  
więc tylko z liczby mogących  zbytkować  dostę
pne.  A gdy produkcya  tej w e ł n y  wznies ie  się 
wyżej  konsumcyi,  musi  us tać  dopytywanie się 
o n ią  i następnie zniżenie jej ceny na tura lnym 
t rybem nastąpi ;  co się już na ta rgach  w ełn ian ych  
dla coraz s ła bszego  poszukiwania na w e ł n ę  na j
c ieńszą  pojawia.  Zw ie rz ę  na jcieńszą  m a jąc e  
wełnę ,  jest  s tosunkowo najdelikatniejsze,  a zatem 
większego  s ta rania  ok oł o  s iebie wymaga ,  l epsze 
go pot rzebuje  wyżywienia,  bardziej podlega przy
padkom i trudniej  p rzebywa ep idemiczne  s ła b o 
śc i;  zawsze  w ięc z mnie j szą  nadzieją pożytku dla 
w ła śc ic i e l a  c h o w a n ą  być może.  W e ł n a  zaś ś r e 
dnia,  używana  na wyroby  dla og ó łu  mieszkańców 
pot rzebne ,  ł a twie j szy  też ma i nadal  coraz  ł a 
twiejszy z pos tępem cywi l izac j i  mieć będzie po- 
kup. Produkuje  j ą  zwierzę  s tosunkowo si lniej
sze ,  zląd na mniej wys tawione  przypadków,  a 
kto wie czy przy s t a ra nnem  utrzymaniu owiec,  
ś r e d n i ą  da jących  we łn ę ,  i lością jej nie nagrodzą  
różnicy w cenie dla jakośc i  wyniknąć  mogące j ;  
z t ąd  więc  dla w ła śc ic ie la  pewniejszy obi ecują  
pożytek.

C h ó w  k o n i ,  okrzyczany za ca łk ie m  bezko- 
rzyslny,  nie uzn a łby m za tak niewdzięczne za ję 
cie się go spoda rs k ie ;  s ły s z a ł e m  antagonis tów 
ch ow u  koni,  mówiących :  «g d y b y m  w i e d z i a ł  
g d z i e  j e s t  u s y n a '  m o j e g o  ż y ł k a  k o -  
n i a r s k a ,  t o b y m  j ą  w y p . r u ł!» Ja  mniemam 
że lepiejby z robi ł ,  gdyby mu w y p r u ł  ży łkę  na
miętnością a w tedy  i . żyłka koniarska  szkodzić mu 
nie będzie:  bo koń,  to najsz lachetniej sze  zwierzę  
domo we ,  towarzysz  cz ło w ie ka  na wojnie i w p o 
koju,  do n ie zbędnych  pot rzeb ,  do przy jemności  
ledwie  nie rozkosz d a ją cy ch ,  cz łeku  potrzebny,  
j akże  ł a t w o  wzbudza  w nim namię tne  za takie 
usługi  p rzywiązanie!

Za jęc ie  się więc c h o w e m  tych r ów ni e  przy je 
mnych jak  pożytecznych  zw ier zą t ,  j akże  ł a 
tw o przechodzi  w namiętność ,  a wtedy p r z e 
s ta ją c  być czys tą  go sp o d a r sk ą  o p e r a c y ą ,  zysk 
czynić  nie może.  Iluż tu dla m a łe g o  b ł ę d u  p i ę 

knośc i w koniu ulubionej  przez siebie,  wyrzuca 
d o s k o n a ł ą  z resz tą  klacz ze stada! Wielu z n a 
lazłszy te w ła ś n ie  zalety piękności  w stadniku 
bierze  go do s tada  nie zważa jąc  na nic więcej! 
Ileż to jeszcze  stad j e s t  p rowadzonych  przez 
właśc ic iel i  nie mającyc h  żadnych  w tym zawo 
dzie, albo handlarskie tylko wiadomości ;  mogąż  
one  czynić jaki dochód,  zw ła s z c z a  u nas,  gdzie 
wychow an ie  konia staje się coraz  droższe?

Jeżeli  tedy przez  niedozór  lub n ie oględne  s ta 
nowienie  klaczy m a ło  urodzi się ź rebią t ,  jeżeli  
z podobnych  przyczyn p o ło w a  ich wykaleczeje  
nim przyjdą do użytku, wtedy na tura lna rzecz  że 
stado inlraty nie uczyni.  Ale chów koni s t o s o 
wnej ilości do miejsca,  z planem hodowania  za- 
przężnych lub w ie rzchow ych koni założony,  z czy- 
s tem zami łowani em  bez passyi i z po trzebnemi  
do tego wiadomośc iami  ut rzymywany s ta rannie ,  
niezawodny przyniesie pożytek:  bo w yc howan ie  
cielęcia mniej nie kosztuje,  niż wychowanie  ź r e 
bięcia (a ) ,  a naj lepszy w ó ł  ledwie z równa  w a r t o 
ś c ią  ś redniem u koniowi;  ale przy przedaży tego  
konia gospodarz  ma pamiętać  o tern, że jes t  tyl
ko producentem,  nie zaś hand lar zem lub a m a t o 
rem;  a mając  za konia cenę  p o k r y w a j ą c ą  koszta 
w yc how an ia ,  z niejakim p rocen tem ,  me  czeka jąc  
lepszej  ceny przedawać  go powinien.  Tą idąc  
d r o g ą  ja  mam z 12 klaczy rodza jńych corocznie  
600  a 800  z ł r .  Srebrem czystego dochodu.

Łatwiej  jest  p rowadzić  c hów  bydła :  bo i mniej  
s tarania i mniej wia dom ośc i  wymaga;  najlepiej  
więc niech każdy tę ga łęź  gospodarską  uprawia,  
na której  się zna najlepiej ,  lub przyna jmniej  co 
lubi: bo tego pew nie  się nauczy z czasem i to mu 
korzyść przynies ie ;  ś lepe  zaś i nieoględne naśla 
dow an ie  drugich bezsprzeczne  przynosi  s t raty:  
jeśli  b o w ie m  ad w oka t  bierze procent  od s w y c h  
prawniczych  wiadomości ;  jeśli doktorowi  p os ia 
dana przezeń  umiejętność przynosi  korzyśc i,  toć 
i gospodarz  do stosownych tylko z wiadomośc ia 
mi swem i  gospodarskiemi,  pożytków s łuszne  pra-

(ą) Tej rachuby Sz. Autora nierozumiemy. fteih



w o  mieć  może:  gdyż inaczej  go sp od ar s tw o  tyle 
mu tyIlio przynies ie  dochodu,  ile z  naturalnego

Hzarlatanerya ze sztucznemi na
wozami.

W każdym p rzedm ioc ie ,  zysk przynosz ącym,  
byli, są  i  będą szarlatani-.— Obecnie  rzucil i  s ię  
oni do n a w o z ó w  sz tucznych;  i to tak d a l ec e ,  iż 
brólew sko-prusko elconomicznc Collegium ' w id z ia 
ł o  s ię  z p o w o d o w a n e m  os lrzedz  gospodarzy: aby 

s i ę  nie dali u wo dz ić  l e go  rodzaju szarlatanizmo-  
wi;  a w  ostatnim swern sprawozdaniu  Ministrowi  
sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  z ł o ż o n e m ,  lakj  s ię  w tej 

mierze  wyraża:
«Często p o w st a w a l i śm y  p rz e c i w  szarlatanom  

wys tęp ują cym  z nawo za mi  sz tucznemi;  l ecz  zara
ze m  pr zy c zy n i l i śm y  s i ę  do wyjaśn ienia  nauk* 
o n aw oz ach  orga ni cz ny ch  i n ieorganicznych;  
sz cz egó ln ie j  w s p o m n i e ć  tu wypada do kładnie j sze  

urządzenie  gnojowisk.))
Niemal w  każdej okol icy  powsta ją  sz tuczne n a 

w ozy .  Między i i cznemi doniesieniamy,  ( ego  r o 
dzaju czytamy,  w najś wie ższ ym  Nrze Gazety roln i
czej Kretschm era  nas tępujące  z a w i a d o m i e n i e  n i e 
jakiego Schneidera.

«Od d w ó c h  lut, jak w y n a l a z łe m  i u s i e b i e  za 
pr ow ad z i ł e m  całkiem  nową metodę produkowania  
sztucznego  nawozu, pr ze sz ło  1 0 0 0  mor.  roli, raz 

j ed en ,  a ki lkaset  m. dwa razy już  w y mi er zw i -  

ł e m .  Tej to m eto dz ie  mam do podz iękowania że  
już przez  d w a  lata w szys tk ie  moje łąk i  w yd z i er 
ż a w i ł e m ,  a prócz  tego,  w roku b ież ący m  mam do 
sprzedania kilka se t  kop s łom y;  mimo to, gnój  
lak s ię  nagromadzi ł ,  iż go mam p e łn e  obory i stu j-  
nie.»  Przytem uwiadamia Sz.  wynalazca ,  iż 
opis  nowej metody p rzyrzą d za n ia  nawozu  s p r z e d a 
je  w  o p ie c zę to w an y ch  egzemplarzach  po 1 lui-
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loku rzeczy  wypaś dź  konieczn ie  sa m o z s i e b ie  

musi .»

dorze .  Wszakże  już z t e go  m a ł e g o  dodatku,  ła-  ̂
two s ię  można domyś l i ć :  a co to chodzi panu  
Schneiderowi.

I p. Dieks, o którym w niniej szem piśmie,  p o c z ą 
w s z y  od r. 1S 42 ,  częs to by ła  mowa,  nie m o g ą c  
zna le źć  w  Niemczech  z w o le n n ik ó w  dla s w e g o  

wynalazku,  p rze n i ó s ł  s i ę  za drugiemi  Swemi  ko
legami  do Anglii  i od n iejakiego czasu ogłasza:  że 
za  pomocą w ynalezionego bejca, obowięzuje się p ro 
dukować w samem czystym  p ia sku :  Konopie  7
stóp w ys ok i e ,  a 4  ca le  grube;  turecką pszen icę  
15 do 20  stóp wysoką;  buraki tak wie l k ie ,  iż 

każdy ma w a ż y ć  do 20  funt.; w  tym stosunku 
p odw yżs za  wszys tk ie  inne produkta rolnicze .  Czy 

inożna b ez cz e l n ość  wyżej  posunąć?

JFeTnii w Niemczech.
Baron Yiebahn powiada ,  że pro d uk cj a  w e ł n y  

w  Niemczech  jes t  ważniej sza,  aniżeli  gdz ie ko l 
wiek  indziej;  że  żadna inna w e ł n a  nie j e s t  tak 
del ikatną ,  j e d w ab n i s l ą  i przydatną do wsze lk ich  
w y r o b ó w ,  jak niemiecka.  Co do i lości  równ ie  
w a ż n ą  jes t  p rod uk cja  w e ł n y  w Nie m cze ch .  
Wszak w kraju do związku  c ł o w e g o  na le ż ąc e g o ,  

mają o k o ło  3 2  mi l ionów ow iec ,k t óre  dają o k o ło  50  

mil ion ów  funtów w e ł n y .  W r o c ł a w  i Berl in,  są  
najznakomitszeini  targo wic ami  w e ł n y  na ś w i ę 
c i e .  W tych d wó ch  miastach sprzedaje się roczn ie  
o k o ł o  1 5 0 , 0 0 0  cent .  w e ł n y .  Dawniej  t rz ym ał  
W r o c ł a w  przodek przed Ber l inem,  teraz Berl in  
przodkuje co do i lości ,  z p o w o d u  po dw yż sz o ne go  

chow u o w i e c  w Nowej-Marchii ,  w- Poznańskiem i 
zachodnich  Prusach.  Warto ść  w e ł n y  sp rz ed a w a 
nej na jednym w ios en ny m  jarmarku w ob ydw óch  

miastach,  wynosi  S— 12 mil ionów talarów.

Rozmaitości.

R edaktor N. K urow ski.— G łów ny K antor p r z y  u licy  Podw al Nr. 510 .


